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W Sobotę 


Podróż przez Sycyliią. 
( Ciąg dalszy. ) 


Pełni oczekiwania spieszyliśmy za- 
raz zrana do sławnego teatru s5pisywa- 
nego za nas przez tylu podróżuiących, 
tak ze względu swoiego położenia, iak 
i cudownego utrzymania. Ale i tu 
nasze oczekiwanie skończyło się na ni- 
czóm. To prawda, że tu lepiey iak 
po innych zwaliskach teatrów , można 
było rozróżnić formę onegoż. Zdaiesię, 
że natura sama zakrćślida iego obręb. 
Zawióra w sobie ławki wykute w ska- 
le i otoczony iest podwóyną galeryą. 
Szczątki sceny , orkiestry, Prosceni- 
um, Portyku i zewnętrznego tarasu 
można bydo rozeznać doskonale. Skle- 
pienia kształtu łuków i mury dwóch 
pawilonów stykaiącesię zPortykiem 
zachowały ieszcze zupełnie swoię da- 
wna postać. Lecz z owego marnruro- 
wego pokrycia siedzeń, murów i gale- 
ryi, z owych architektonicznych 
o oopen , Kolumnad i posągów, 

tóre spodziewaliśmy się znaleść, nie 
widać ani śladu. Nic nie oznacza teraz 
dawney okazałości tego teatru, wyią- 
wszy kilka zgruchotanych słupów do- 
ryckiego porządku, i niektórych ułom- 
-ków białego marmuru, zachowanego 
ieszcze tu i ówdzie we framugach o- 
bóch galeryy. Poiąć tego nie można, 
jakim sposobem te szczątki do reszty 
zniszczonemi zostały, kiedy, wyiąwszy 
kościół w Taormino, którego słupy 
maią bydź zrobione zczerwonego na- 
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22. Czérwca 1822. 


TE: 


krapianego marmuru , nić ma ani iedne- 
go mieysca, coby zawierało w sobie 
owe rzędy słupów, Architraw ów, 
posągów , płaskorzeźb it. p. Aże to 
wszystko znaydowało się w wspomnio- 
nym teatrze, świadczy nawet terażniey- 
sza onegoż budowa , i sława iaką nie- 
gdyś posiadał, Co zaś naywiększe wzbu- 
dzać musiato podziwienie, to widok ze 
wszech strón teatru. Obwiedziony py- 
sznemi architektonicznemi rama- 
mi musiał być zachwycaiący. Widzóm 
naprzeciw leżała Etna okryta wie- 
cznym śniegiem i ognistym migaiąca 
szczytem. Daléy aż do morza rozcią- 
gały się lasy i wieyskie okolice. Z tyfu 
wznosiły się przylądki Katanii i Au- 
gasa, a w odlegdośgł prawie trudney 

o rozeznania, widać byto porty Syra- 
kuzy. Byś to zapewne dla obcego 
wzniosły iczaruiący widok, kiedy gnie-_ 
wna góra swoie ogniste strumienie w 
majestetyczney okazałości rozlówała na 
płonące ogniem lasy i niwy, ba nawet 
aż na przestraszone i cofaiące się w głąb 
swoiego koryta morze. Ale nie poymu- 
ię, iak naprzeciw temu straszliwemu 
widokowi mogło być założone mieysce 
poświęcone zabawie. Każdy buchaiący 
obłok dymu , każde nadzwyczayne zia- 
wisko natury, gotowe było zagrażać ta- 
mecznym mieszkańcóm zniszczeniem 
ich posiadłości, tudzież okropnosciami 
śmierci i spustoszenia. Taka tylna de- 
koracya czyniła bez wątpienia wielkie 
wrażenie podczas wystawy Oresta 
albo Edypa, i w naszych czasach by- 
fabry? wielką korzyścią dla Dekoratora, 
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A 
gdyby wystawiano Don Juana, albo- 
Fausta. 

Zamilczeć tego nie mogę, że głos 
ną podobnym teatrze, równie iak i na 
wszystkich starożytnych bardzo się da- 
leko rozlegał. hociaż pozostała się 
tylko iedna mała część tey budowy, 
Która nie może tak dobrze, iak cały 
teatr obeymować w sobie głosu, wsze- 
lako stoiąc na naywzniośleyszych sto- 
pniach, słyszeliśmy naszego Cycerona 
mówiącego ze wszystkich kierunków 
miernym głosem na scenie i rozdzić- 
raiącego małe kawafki papióru tak wy- 
raźnie, iak gdyby się to tuż przy na- 
szym boku dziafo. 

Przez zabudowaną sadzawkę, przy 
szczątkach niektórych dawnych wodocią- 
gów znayduiącą się ieszcze w dobrym sta- 
nie, idzie się dopewney budowy, októrey 
początkowe przeznaczenie kducą się do 
dnia dzisieyszego znawce starożytności. 
Niektórzy twierdzą, że się tam odby- 
wały walki morskie, inni znowu; 
że to było mieysce gonitwy, znowu 
inni przeznaczaią ten gmach na wielki 
skład wody dla miasta. Teraz nie iest 
ón niczóm więcćy , iak tylko placem 
ogrodowym podługowatego czworogra- 
nu, otoczonym ze trzech strón murami 
idomami. Starożytna część onegoż, to 
iest: strona czwarta, iestto gruby mur 
opatrzony filarami i arkadami, czyli fra- 
mugami. Po tém wszystkićm co wi- 
działem , trudno mi będzie przychylić 
się do iednego albo do SATYRY mnie- 
mania. Że to byt skład wody, iest rze- 
czą naybardziśy podobną do prawdy, 
aprzeto mo ły się tam także odbywać 
morskie walki. Zważaiąc na dawne po- 
łożenie miast ina ludność onychże, by- 
dy te wszystkie zakłady, maiące na ce- 
lu zaopatrzenie mieszkańców wodą, na- 
der ważnemi, i hienaywiększych wy- 
magały wydatków. Nad któremi z tych 
dzieł ogromnych, mnićy potrzebnemi, 
przy teraźnieyszem położeniu miast, 
zdumiewamy się ieszcze za dni naszych, 
chociaż tosamo pofożenie ulżyłoby nie 
mafo ich budowie. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


Historyia zkytku. 
(Z Pamiętnika Warszawskiego z roks 1802.) 


i Zbytek, dostatku i próżności dzićcie , 
Gdy przyszedł ma świat, cięszono się wszędzie 
Przeczucie iednak ostrzegało skrycie, b 
Ze radość trwałą nie będzie. 


wW dziecieństwie wrzaskun. rozpustnik w młedości, 
Niczóćm nie syty, o wszystko się knsił, 

Złe się w nim co raz mnożyły skłonności, 
Nakoniec eyca udusił. 


Ale wyrodek, zbrodni swćy nic użył: 
W nędzy , zgryzocie i żalu, 

Wymiarem losu, na iaki zasłużył, 
Dokonał życia w Szpitalu, 


I M. 


Ważny nowy wynalazek przez 


puszczanie rac. 


Zeszłego miesiąca Maia wieczorami 
w dniach 21 i 24tym, mieszkańcy VV ié- 
dnia byli świadkami, pięknego, dotąd nie- 
widzianego, a we względzie naukowym 
bardzo ważnego widowiska puszczanych 
rac , które podług dostrzeżeń czynionych 
z uważalni Uniwersytetu wićdeńskiego 
wzbiiaty się do nadzwyczaynóy wyso- 
kości dwóch tysięcy sążni wiedeńskich, 
(przeszło dwadzieścia siedm wież Sgo. 
Szczepana) i wtakiey wysokości ćmia- 
ce światło rozsypały. Światfo to było 
tak iasne, iż o dwadzieścia mil niemiec- 
kich i ieszcze dalóy, widzieć ie było 
można gołóm okiem i bardzo wyraźnie. 
C. K. jeneralny Sztab kwatermistrzow- 
ski, starał się zaraz użyć tego ważnego 
wynalazku do oznaczenia dfugości jeo- 
graficzney , do czego nay wdaściwićy 
służyć może. -Pomimo nieprzyiaznćy 
pogody towarzyszącey  uczynionemu 
pierwszego razu doświadczeniu, udafo 
się one bardzo szczęśliwie, a ceł zamie- 
rzony, oznaczenia dokładnie różnicy po- 
fudnikowey między uważalnią wićdeń- 
ską i budzką, udat się doskonale. Do- 
Świadczenie to pociągnie za sobą nie-' 
bawem i drugie w skutkach swoich nie- 
równie ważnieysze i rozciągleysze Od 
pićrwszego. 


Mysli. 

Dobrze iest ganić świat, ale nie lu- 
dzi poiedyńczych. 

Odpowiadać na pochwały, znaczy 
ie przyymować. 

Nie ten szczęśliwy, co ma to, cze- 
go żąda, ale ten, co nie żąda tego, cze- 
go nie ma. 

Lenistwo iest rdzą na umyśle. 

Ach! dla czegożto w tenczas do- 
pióro przychodzićmy do rozumu, kiedy 
miiaią: młodość, piękność i niebezpie- 
czeństwa ? 

Niepewność , iest matką podziwie- 
nia, błędu, przesądu i zabobonu. 

Czyny wielkich ludzi, podobne wiel- 
kim rzekóm; mafo kto wić oich po- 
czątku, ale każdy na ich bieg patrzy. 

Burza morska iest szkołą sternika, 
a przeciwności, szkołą dusz wzniosłych. 


Kobiety (mówi Kant) unikaią złe- 
go, nie dla tego że iest niegodziwe, 
ale że iest szpetne; a czyny cnotli- 
we są unich te, co są obyczaynie pię- 
kne. Nie chcą one wiedzieć, co iest 
powinnością, obowiązkiem, lub mu- 
sem. WVszystkie rozkazy są dla nich 
nieznośne. Jeżeli co uczynią, to chyba 
dla tego, że się im samym podoba, 
asztuka uczynienia coś takiego, zawisła 
na tém, iż się im to tylko podoba, co 
iest dobrem. VWVWątpię, aby płeć pię- 
kna powodowała się zasadami, i nie 
sądzę, abymią tém obrażał, ponieważ 
zasady są i u męzczyzn rzadkiemi. Za 
to też Opatrzność wlata w nie tkliwość 
i dobroczynność , delikatne uczucie przy- 
stoyności i wdzięczną, uprzeymą duszę. 
VYszakże nie należy żądać po nich po- 
święcania się i heroicznego ulegania. 
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Proces kryminalny Fonka, 
kupca w Kolonii. 


Trybunał Trewirski (Assis) śledzi obecnie 
sprawę, którą tak ze względu zbrodni iy przedmio- 
tem będącćy, iak ze względu trudności odkrycia głó- 
wnych winowayców i rozwiązania niedocieczonych za- 
wiłości, iest niemniey godną zastanowienia i oburza- 
iącą , iak owa sławna, czyli raczćy osławiona spra- 
wa zamordowania Fuałldesa, co nietylko uwagę 
Francyi, ale wszystkich oświeconych narodow 
Europy na się była zwróciła. i 

Wiadomo z pism publicznych, iż Piotr An- 
toni Fonk Kupiec Koloński wpadłszy w po- 
dłeyrzenie , że albo iest głównym sprawcą, alko u- 
czestnikiem zabóystwa popełnionego na osobie Wil- 
helma Cönen w r. 1816; był iuż kilkakrotnie 

adany izawsze uwolniony. Całą tę sprawę, chociaż 
niesłusznie, miano iuż za ukończoną; lecz Fonka 
uwięziono teraz na nowo istawiono go przed Sądem 
Assis Trewirskim, gdzie sprawa ta publicznie 
się toczy. Zaięła ona mocno wszystkicb umysły tak 
w Kolonii iak i w Frewirze z dwoiakiego 
względu: zbrodnia iest okropna , podeyrzenie cięż- 
bie, małżonka zaś i rodzina obwinionego , który do 
tey nieszczęsney chwili nietylko iako człowiek maie- 
tny, alo i iako obywatel nieskażoney sławy był zna- 
Bym, nader szanowna. 

Z tego powodu wychodzą teraz w Trewirze 

z druku (uF, A. Galla ) rosprawy „tego „ważnego 
roces:u Eryminaleego poiedynczómi koleia po so- 
ie nastepulącemi EOE "Treść tych rospraw 
Poczylurąe za rzecz ze wszech miar godną wiadomo- 
ści, czytelnikom w krótkich wyciągach udziełamy, 


Po wielu przygotowawczych zgromadzeniach 
trybunału Assis, pierwsze właściwe posiedzenie od- 
prawiło się 24. Kwietnia, 

Już od samego rana, (czytamy w spomnionćm 
opisaniu rzeczy) zebrało się mnóstwo ludu przed 
salą w pałacu sądowniczym do tego posiedzenia u- 
myślnie przysposobioną. Z każdym bowiem dniera 
i z wielu przyczyn, wzmagały się ciekawość i uczestni- 
ctwo publiczności. Od Rikuna miesięcy bawiła 
w Kolonii żona oskarzonego ; szacowana od zna- 
komitych obywateli, wzbudziła powszechny udział, 
do którego nieszczęśliwi tak sprawiedliwe maią pra- 
wo. Sam obwiniony wydał pismo obronne , htórem 
oczyszczał się przed publicznością, i nie mało zie- 
dnał sobie przyiaznych głosów ; tym czasem wys?ło 
wiele „są iemu przeciwnych, zdolnych zniszczyć to 
pochlebne wrażenie, które obrona iego na publiczno- 
ści sprawić mogła. Lecz obecnie ucichły iuż wszy- 
stkie mniemania; każdy uczuł, że trybunał rłożony 
zsędziow od upraedzenia wolnych i nader szano- 
wnych obywateli tuteyszego obwodu rządowego, iako 
przysiegłych , na zupełne zaufanie zasługuie i tabo- 
we nirzyma. 

O godzinie tey wszedł obwiniony w towarzy- 
stwie swoiego szwagra, obrońców Aldenhofen i 
Grcbel, pod zasłoną żandarmów do sgdowey sali, 
izaiął zwyczayne mieysce obwinionych. 

Pomiiamy tn wszystkie potrzebne formalności, 
iako to: n. p- imienne wyliczanie członków |rybuna- 
łu, przysiegłych, zwykłe uprzednie zapytania, prre- 
mowy do przysiegłych i obrońców, sprawdzenie imion 
iosób powołanych na świadków , w których liczhie 
i piwniczny Krystian Hamacher iuż wprzód 
osądzony, znaydował się; iah nakoniec i wyrok Lby 
instygatorśkicy trybunału Appellacyynego w Molo- 
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nii, mocą którego wyroku oskarzony Fonk arcsz- 
towanym ido Sadu Assis w Trewirze odesłanym 
był, audziełamy zaktu oskarzenia na tómże posie. 
dzeniu odczytsagsoa wiadome fakta i okoliczności , 
z krótkim rysem Mistorycznego wstępu, który. rozpo- 
znąnie sądowe poprzedzał, . E à i 

Óbńwiwiony wr. 1815, wszedł w spółkę z Frans 
ciszkiem Schröder pod ówczas w Krefeld osia. 
dłym, do utrzymywania fabryki gorzałczanćy i likwo- 
rów, Podług umowy Schröder fabrykę przyiał 
na siebie, obwiniony zaś obowiązał się dostarczać 
surowych płodów do wyrobu, czyli wszystkich po- 
trzebnych zapasów i zatrudniać się sprzedażą. -Zysk 
iak strata w równych częściach, miały być wspólne. 
Handel ten w krótce tak się okazał korzystnym, iż 

o upłynieniu półtora roku, przyniósł im 20,000 ta- 
arów zysku czystego.  Niezadługo atoli zaszły mię. 
dzy obudwoma wspólnikami nieporozumienia, a 
Sehróder nalegał inż powtórnie w lecie r. 1816, 
aby obwiniony przewlekane dotąd rachunki składał, 
Posłał mu ie nareście w Pażdzierniku 1816, lecz 
Schröder takowe uznał niedostatecznemi. Zgo- 
dzili się przeto, ażeby Schróder, rachunki owe 
g książkami kupieckiemi obwinionego , które mu ten- 
że okazać przyrzekł, w Kolonii sam sprawdził, 
lùb też komu innemu te robotę polecił. 

Fym końcem wysłał Schröder do Kolonii 
młodego, ieszcze własnego handlu nie maiacego kupca 
Wilhelma Cónen iako swoiego pełnomocnika. 
Cönon wziął się do tego dzieła 1go Listopada, ico- 
dzień w domu obwinionego do 6go Listopada praco- 
wał wtakim sposobie, iż przysłanc Schróderowi 

rzez obwinionego rachunki, czyli raczćy anychże 
kategorye wierzytelne z Prima nota i w załączonemi 
dowodami porownywał. | 

Cónen przyiechał z Krefeld iuż w têm 
uprzedzeniu , że obwiniony Schródera oszukuie; 
albowiem Buchhalter Fonka, Hahnenbein upé- 
wniał w Wrześniu 1816. Buchhaltera Schródero- 
wego, Elfes, że obwiniony, Schródera nay- 
mnicy o 8000 talarew pokrzywdzić usiłuie, 

Wszakże Cón en wciągu sprawdzania rachun- 
ków oświadczył Buchhalterowi Hahnenbein, że 
mniemanego oszustwa nie widai; lecz gdy go tenże 
oświecił , iż o rzeczywistości przekona się dopićro 
po przeyrsenin główney książki i dziennika, (Journal) 
zażądał więc owych hsiązek d. 6go Listopada przed 
południem , właśnie iak pomienione sprawdzanie ra- 
chunków ukończył, Lecz odmówił mu ich obwi- 
niony, agdy Cónen ztem odszedł, Fonk ża- 
dał od Hahnenbeina, aby znayduiący jie na 12 
i13 karcie główney książki rachunch gorzałki wy- 
darł, zalecaląc mu nadto zamówienie nowego żur- 
nala, do wpisania weń starego, lecz Buchkalter zro- 
bić tego nie chciał. (Z resztą nieokazuie się ieszcze 
z dotychczasowego toku sprawy, czyli ta nader ob- 
ciążaiąca okoliczność na iednostronnćm zeznaniu, luż 

od czas poprzedniego śledztwa zmarłego Hahnen: 
Peiża polega lub nie, ) 
( Dalszy ciąg nastąpi.) 


Z Anglii. Towarzystwe Afrykańskie m; 
Fak swoie PUE ai , na Ltóldm edo 
ź ciąg rowadzony: j i y hi 
Raj ay: ieszcze iest obrzydły handel 
„,__Nieiaki Kent wynalazł w Ansfii wodny Velo- 
«ipede, ea pomocą którego. twice! , iż "9 bcz- 
pićcznie potrafi po wodzie chodzić, iak po ziemi i za 
Tooo gwineów ofiaruie się odbyć w swcy machinie 
podróż z Doweru do Kaletu. 


À Z Petersburga, — Pierwsze i í 
kidy Nocy Poświęcono £ wielką E fi R. 
wo, kaplicę zamkową w Carskoie- Sełoco pod- 
czas pożaru tego zamkn była zgorzała; teraz ta: 
wyląwszy obraz na sufficie w cessrskićy loży, za któ. 
ry malarz nadworny Ignacy, 3g000 rubli ma do- 
stać, całkiem iest wyporządzona, Przez uszanowa- 
nie ku wszystkiemu, co tylko Cósarzowa Kata- 
rzyna II. niegdyś lubiła , zachowano aż do nay- 
cj Tora WS przy restauracyi zamku daw- 

; lubo w cale nie i razni 
szych Cesarskich buddwii Paz. i KA 


Z Krakowa. Znowu przy uli b ie 
Fi lic EA poc ADM M ta d 
ociągów. — Roboty ok ięknienia mi i 
Sy. WA y około npięknienia miasta idą 


OOO EA 


Sprostowanie. 


Podługjżądania tłómacza powieści : „Czczośit 
serca I uszczęśliwienieć* nmieszcza się na- 
stępuiaca poprawka myłek znacznieyszych druku i 
pisowni, w teyże powieści dostrzeżonych. 


W Numerze 57. na str. 1, przedziałce 2. wić 
s „na str. 1, . wiórszu g, 
zamiast: tey Afrykanki, czytay : tego Ara 
Nr. 59. str, 2. przed, r. wier.5. zamiast: rozlegaią się, 
czyż. rozlegną sig. — Nr. 60. str. 1. przedz. 2 wier. 
1. zamiast: żółć ekonomiczną , czyt. żółć eko n e- 


miczną, — Nr. 6r. str. 2. przedz. 1. wić 

miast : malute, czyt. ka th Nr, 61, m 4 PS 
1, wiór. 13, zamiast: młodziany , czyt. młodzianie, — 
Nr. 62. str. 1. przedz. 1, wiór. 21, zamiast: albo, czy$. 
alebo — Nr. 62, str, 1, przede. a. wiór. 15. zamiast: 
znikła, czyż. rnamiluła. — Nr. 62. str. a. przedz, 2. 
po wilrszy : ,, Dalóy suspirek, towarzysz o zdrady‘ 


stępuie wi 7 ; Ą 
EA di opuszczony: s, Dalćy kryiome ręki 


Omyłki druku popełnion 

. o. e w 

maitości, na str. 1, nieda wier. 24, O mra. 
kroć zmieniła swoie nazwisko, to dawne (0 NOK e: 
panowali i w rożnych czasach, czyt. Treykroć zmie- 
niło swoie nazwisko to dawne Cankle; odbii Ji 
ie koleią w różnych czasach etc, ati F 
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Redakcya F. Krattera. — Drukiem J. Pillera, 


